
TYGODNIU
DODATEK GŁOSU W j E LK O POtS KI E G O

Prof. dr Michał Sczaniecki
Prezes Zarządu Wojewódzkiego TRZZ w Poznaniu

W centralnym punkcie Piły, 
społeczeństwo tego miasta 
wzniosło w czynie społecznym 
kamienny obelisk. Wyryto na 
nim słowa, które wiążą się 
z trwającymi dziś uroczystoś­
ciami:
Byliśmy, Jesteśmy, Będziemy

Chlubne tradycjeW dniach 15 i 16 września całe społeczeństwo pol­skie łączy się z organi­zowanymi przez TRZZ obchodami dla upamięt nienia watki ludu pol­skiego z naporem germanizacyj- nym, które odbywają się w wielu miejscowościach Wielkopolski i Krainy. Wiążą się one z szeregiem zbiegających się rocznic, a więc przede wszystkim z rocznicami związanymi z pamięcią Michała Drzymały i jego historycznego wo­zu (105 lat od urodzenia, 55 lat od wystąpienia z wozem, 25 lat od zgo­nu), z 40-tą rocznicą powstania Związku Polaków w Niemczech, z rocznicą wrześniową. Różne mani­festacje odbywające się w wielu miejscowościach „na szlaku Drzy­mały” w Zdroju i Grodzisku, miej­scach związanych z urodzeniem Drzymały, w Drzymałowie jako miejscu jego wystąpienia z wozem, w Grabównie i Miasteczku Krajeń­skim, miejscach związanych z ostat­nimi latami jego życia i jego gro­bem, a również w Pile.Potrzeba więc zastanowić się nad głębszym sensem i niejako nad „hie rarchią” tych wszystkich obchodów, inaczej mówiąc, należy postawić so­bie trzy pytania: która z wymie­nionych rocznic wysuwa si^ na czo­ło? Która z manifestacji przybierze charakter manifestacji głównej, cen tralnej? Dlaczego rolę organizacji omawianych obchodów objęło To­warzystwo Rozwoju Ziem Zachod­nich?
T at temu 55, w 1907 r., we wsi zwanej wówczas Podgradowi- cami, chłop wielkopolski Michał Drzymała poruszył opinię całego narodu gdy, wobec zakazu ze strony władz pruskich pobudowania się na własnym gruncie, wybrał sobie ja­ko mieszkanie wóz cyrkowy. Wyda­rzenie to w opinii kraju i zagranicy stało się symbolem nieugiętej walki chłopa polskiego o polską ziemię. Ziemie polskie pod zaborem pru­skim przeżywały przecież wówczas okres wzmożonego ucisku germani- zacyjnego, okres, w którym Niemcy zdołali co dopiero wyeliminować całkowicie język polski ze szkoły, w którym niemczyzna, znajdując silne oparcie w kapitalistycznych nie­mieckich sferach miejskich oi'az wśród pruskich junkrów władają­cych większością wielkiej własno-

sci ziemskiej, przystąpiła do nie­ubłaganej walki z narodem polskim na polu ekonomicznym Wtedy to walka o każdą piędź ziemi stała się najważniejszym zadaniem walczą­cego o życie narodu. A właśnie zie­mia chłopska twardo broniona przez lud polski była wówczas jedyną je­szcze szerszą podstawą gospodarczą życia polskiego. Toteż niezwykła fantazja Michała Drzymały, który odważył się na przeciwstawienie się własnymi siłami potędze pruskiej administracji i żandarmerii wywo­łać musiało tak głębokie echo.Spośród olbrzymiej masy chło­pów polskich walczących o utrzy­manie ojczystego zagonu, nazwisko jednego z nich, jednego z wielu, chłopa wielkopolskiego Michała Drzymały urosło zasłużenie do sym­bolu, do sztandaru polskiej walki narodowej. Czas na to by pamięć jego została odświeżona w pamięci społeczeństwa polskiego, by zapo­czątkowane w tym roku jego ob­chody rocznicowe weszły na stałe do kalendarza narodowego. Dlatego też rocznica drzymałowska stano­wi główną oś obecnych obchodów. Przecież wóz Drzymały to nie tylko jakiś odosobniony, działający na wyobraźnię społeczeństwa fragment z dziejów wsi wielkopolskiej w XIX w. to etap, cenne ogniwo w dziejach walki narodowej ludu polskiego, która miała go doprowadzić do wy­zwolenia. Niewiele lat upłynęło od wydarzeń w Drzymałowie, gdy ten sam lud wielkopolski pokazał w krwawych bojach Powstania Wiel­kopolskiego, źe również skutecznie jak o ziemię własną walczyć umie o ziemię wspólną, o ziemię ojczystą.
W wyniku I wojny światowej ’’ nie wszystkie ziemie polskie znalazły się w wyzwolonym pań­stwie polskim. Pod zaborem pru­skim pozostały również liczne rze­sze ludu wielkopolskiego. Rozpo­czął się nowy okres coraz to silniej­szej germanizacji, spotęgowanej do szczytu w dobie hitlerowskiej. Na terenach dawnej "Wielkopolski i Prus Zachodnich Niemcy utworzyli prowincję o rewizjonistycznej naz­wie Marchii Granicznej Poznańsko- Zachodnio-Pruskiej ze stolicą w Pi­le, która miała w planach niemiec­kich stać się głównym ośrodkiem germanizacji polskiego pogranicza. Tymczasem lud polski stał nadal wiernie na straży tych ideałów, o

które walczył dotychczas. Zgodnie z tradycją Drzymały prowadził nie­ugiętą walkę o utrzymanie ziemi polskiej. W 1922, a więc lat temu 40, powstała organizacja skupiająca ca­łe życie polskie w Niemczech — Związek Polaków w Niemczech. W rok później organizacja ta ogarnęła teren pogranicza i Kaszub tworząc tzw. V Dzielnicę Związku Polaków. Rozpoczyna się nowy, bohaterski okres walki ludu polskiego o ziemię, o język i o szkołę polską prowa­dzony w ramach działalności Związ­ku Polaków, skupiony dookoła ta­kich ośrodków polskości jak Zło­tów, Bytów, Dąbró-wka Wlkp. i Kramsko zakończony krwawą he- katombą wielu polskich działaczy wymordowanych w obozach zagła­dy.Zanim, w roku przyszłym obcho­dy 40-lecia V Dzielnicy pozwolą nam na właściwe, pełne uczczenie jej działalności, zgromadzimy się obecnie w Pile w 40-lecie samego założenia Związku Polaków w Niem czech, by wspomnieniem Drzymały związać niejako oba etapy walki ludu polskiego z germanizacją, ten dawniejszy, sprzed I wojny świato­wej oraz drugi, bardziej jeszcze bo­haterski, prowadzony przez lud pol­ski z drugiej strony granicy. Dla­tego też właśnie w Pile odbywa się główna manifestacja w tegorocz­nych obchodach.YV samym fakcie, źe główny ośro ; ’’ dek obchodów znajduje się w Pile, na wyzwolonych Ziemiach Za­chodnich, znajdujemy uzasadnienie szczególnego udziału TRZZ w orga­nizacji obchodów. Fakt ten pozwala nam spojrzeć z szerokiej perspek­tywy na znaczenie obchodów drzy- małowskich. Pozwala nam nie tylko dostrzec ciągłość tradycji patriotycz nej walki ludu polskiego z germa­nizacją, ciągnącej się nieprzerwa­nym pasem przez okres bismarkow- ski, wilhelmowski i hitlerowski, przez bunt dzieci wrzesińskich i wóz Drzymały po dni niedawne. Pozwa­la on zauważyć olbrzymią i decy­dującą rolę ludu polskiego w utrzy­maniu polskości całej Polski Za­chodniej, zagrożonej przez ucisk germanizacyjny. Nic lepiej niż właś nie manifestacja w Pile, nie uprzy-
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Jerzy Kułtuniak

Marek Wacławski

Sam - przeciw potędze
pruskiego państwaEpoka, w której przyszedł na świat Michał Drzy­mała (13. 9. 1857 r. w Zdroju k. Grodziska) była brzemienna w wy­darzenia. Rewolucja 1848 roku wykazała, że na arenę poli­tyczną wstąpiły nowe siły społecz­ne — masy ludowe. Nie brany uprzednio pod uwagę w kalku­lacjach politycznych nowy prze­ciwnik okazał się żywiołem twardo przeciwstawiającym się polityce germanizacyjnej. Skłoniło to prus­kiego zaborcę do nasilania walki z wszystkim, co polskie, do stałego wzbogacania metod tej walki.Wzrastał więc młody Michał w warunkach wzmożonego ucisku na­rodowościowego. Ledwie skończył naukę, gdy język polski usunięto ze szkół. Kiedy w 1881 r. wraz z ro­botnicą folwarczną Józefą Vetter zakładał ognisko rodzinne, trwał od siedmiu lat zakaz używania mowy polskiej w urzędach stanu cywilne­go. Jeszcze nie okrzepło ich gospo-

darstwo, gdy w 1886 r. sejm pruski przyjął uchwałę kolonizacyjną, któ­ra miała doprowadzić do wykupie-nia całej ziemi z rąk wołana dla realizacji misja kolonizacyjna ogromnym aparatem polskich. Po­tęgo celu ko- dysponowała organizacyj-

„Was fur ein Drzymała?"- pyta kanclerz Adenauer
-rie tylko kanclerz Adenauer nie wie­

li dział kto to jest Drzymała. Nie wie-% dzieli tego również jego najbliżsi% urzędnicy. Poinformował o tym do- -L ™ piero kanclerza jeden z pracowników bońskiego Ministerstwa Spraw Zagra­nicznych, który pochodzi z Poznańskiego. Tak przynajmniej twierdzi zachodnioniemiecki pro­fesor Gotthold Rhode w swojej publikacji pt. „Die deutsch-polnischen Beziehungen und ihre neuralgischen Punkte” („Stosunki polsko-nie­mieckie i ich newralgiczne punkty”).A przytacza ten przykład po to, by móc po­wiedzieć, częściowo dosłownie, częściowo w pod­tekście, mniej więcej tak: proszę bardzo — w Polsce każde dziecko zna „sprawę Drzymały” — jeden z faktów, który Polacy podnieśli do ran­gi symbolu („newralgicznego punktu”) w sto­sunkach polsko-niemieckich. W NRF natomiast nikt już o tym nie pamięta, nawet kanclerz, który, gdy w jakiejś rozmowie padło nazwisko Drzymały, musiał zasięgać informacji, ponie­waż sprawa „Wagen des Drzymała” jest mu całkiem obca. I skąd tu np. insynuacja o pru­skich tradycjach w Niemczech Zachodnich itp.?przypadek zdarzył, że publikacja prof. Rho- de ukazała się w tym samym roku, w któ­rym obchodzimy uroczyście rocznicę śmierci Michała Drzymały — wielkopolskiego chłopa, który szczególnie bohatersko przeciwstawiał się pruskiej polityce germanizacyjnej i którego na­zwisko stało się symbolem walki narodu poł-

skiego z tą polityką. Obchody ku czci Michała Drzymały zbiegają się z uroczystościami z oka­zji 40-lecia powstania Związku Polaków w Niemczech — organizacji posiadającej na swym koncie wielkie zasługi w umacnianiu poczucia narodowego wśród ludności polskiej, która po pierwszej wojnie światowej znalazła się w gra­nicach Rzeszy. Centralne uroczystości z okazji tych dwu rocznic odbędą się w Pile, mieście, które wraz z całym obszarem ziem nadbałtyc­kich i nadodrzańskich powróciło do Polski w roku 1945. Wreszcie uroczystości te obchodzone są we wrześniu — miesiącu, w którym przy­pada 23 rocznica bandyckiego napadu hitle­rowskiej armii na Polskę.Rozegrały się te wszystkie fakty za życia jed­nego pokolenia i stanowią one szczególnego rodzaju doświadczenie: polityczno-społeczne, narodowe, osobiste poszczególnych jednostek.Ostatnie z tych „doświadczeń’ hitlerowskaokupacja — kosztowały nasz kraj życie ponad 6 milionów ludzi. Właśnie, okupacja. Wśród pe­dantycznie ponumerowanych „newralgicznych punktów” nie zabrakło i hitlerowskiej okupacji. Oczywiście, rzecz niesłychanie przykra — przy- znaje prof. Rhode. Ale ciągłe wracanie do tych spraw, przewrażliwienie Polaków na tym punk­cie, utrudnia przełamanie pewnych oporów.TVależy przypuszczać, że prof. Rhode żałuje, iż nie może tutaj przytoczyć przykładu, jak to kanclerz Adenauer, usłyszawszy przy­padkowo o hitlerowskiej okupacji w Polsce, do-

pytuje się, co to takiego? Byłby to przecież doskonały dowód stwierdzający, że wszelkie wołania o odradzającym się w NRF neohitle- ryzmie są potwarzą, boć przecież proszę: nawet kanclerz nie pamięta co to takiego „okupacja hitlerowska w Polsce”. Co prawda w tym wy­padku nie trzeba by się było zwracać po infor­mację aż do Ministerstwa Spraw Zagranicz­nych, bowiem w bliskim otoczeniu kanclerza łatwo byłoby odnaleźć takich, którzy aż nadto dobrze wiedzieliby „co to takiego”. Tylko czy zechcieliby głośno i prawdziwie powiedzieć o tym? Mamy co do tego poważne wątpliwości i . dlatego, mimo profesorskich ubolewań, mu- simy i będziemy, nie tylko ze względu na nas “ Polaków, pamiętać o tych sprawach. Nasz obowiązek pamięci o tych sprawach będzie tym większy, im bardziej prof. Rhode będzie nas zapewniał, że politycypomnieli o nich.I to nie jest problem To po prostu sprawa
zachodnioniemieccy za-drażliwości, kompleksu, trzeźwego, politycznegomyślenia, które z określonych faktów uczy wy­ciągać określone, logiczne wnioski, tak jak lo­gicznym i ostatecznym załatwieniem problemu imperialistycznej agresji niemieckiej, której skutki odczuwała Polska na przestrzeni wie­ków, był nasz powrót w roku 1945 na nasze stare ziemie nad Odrą i Bałtykiem.

nym i potężnymi środkami finanso­wymi. Jej budżet wynosił na po­czątek 100 min. marek (równowar­tość posiadłości ziemskich w Wiel- kopolsce), a do roku 1915 przekro­czył zawrotną sumę miliarda marek.Na przekór uchwalonej ustawie Drzymała sprzedaje swoją działkę w Zdroju — Polakowi i rozpoczyna życiową wędrówkę. Mieszka kolej­no w Słocinie, Narożnikach, Rako­niewicach, by wreszcie osiąść w Podgradowicach w pow. wolsztyń- skim. Tu, w roku 1904 nabyli Drzy­małowie małą, niespełna 2 hekta­rową parcelę, na której rozegrały się historyczne wydarzenia.W latach drzymałowej wędrówki nastąpiły fakty, które zaważyły na przyszłych losach tego wielkopol­skiego chłopa. W 1896 r. dla wspar­cia działalności komisji kolonizacyj- nej powstało towarzystwo dla po­pierania niemczyzny, przekształcone w 1899 r. w Niemieckie Stowarzy­szenie dla Marchii Wschodniej (Ost- markenverein — niesławnie w hi­storii zapisana HAKATA). Z inspi racji tej junkierskiej, nacjonali­stycznej organizacji przyjęto w 190< roku ustawę, której paragraf 13 b miał na celu zniechęcenie chłopa polskiego do posiadania i nabywa­nia ziemi. Zabraniał bowiem wzno­szenia zabudowań, jeżeli przedsię­wzięcie takie miało charakter polo- nizacyjny.Kiedy więc Michał Drzymała, ze­brawszy trochę zarobionego furma­nieniem grosza, zamierzał się pobu­dować na nabytej w Podgradowi­cach działce, spotkał się ze zdecy­dowaną odmową miejscowych władz.Drzymała wraz z żoną i pięcioma synami pozostał bez dachu nad gło­wą. Nie myślał jednak ustąpić. Za­mieszkał w zwykłej gospodarczej szopie. Prusacy wszczęli więc serię szykan. Rozrzucali prymitywne pie­cyki, nakładali grzywny, karali aresztem. Nękali dniem i nocą.Nie udało się prusakom tą drogą zmusić Drzymały do wyzbycia się ziemi na rzecz niemieckich koloni­zatorów. Ale oto ten pełen fantazji chłop udoskonala oręż swej walki. Za radą grodziskiego szynkarza
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Edmund Grabkowski
sekretarz ZW TRZZ w Poznania

Dwa pomnikiZamknięty traktatem wersal­skim okres historyczny nie dla wszystkich Polaków oznaczał kres niewoli, kres doświadczania odwieczne­go naporu germanizacyj- nego. Poza granicami nowego pań­stwa pozostawały znaczne obszary ziem polskich. Nie stało się zadość i tym razem sprawiedliwości dzie­jowej. Zadecydował o tym splot różnorodnych powiązań i interesów klas posiadających, wspólnych za­równo dla zwycięzców jak i zwy­ciężonych. Można się tu powołać na znane machinacje państw imperia­listycznych, biorących już wtedy w rachubę kalkulacje przyszłych roz­rachunków z pierwszym państwem socjalistycznym. Warto też przy­pomnieć na ogół mniej znane, choćbardzo charakterystycznektóre Polski z Piłą, intrygi,spowodowały oderwanie od sporych terenów Krajny Krzyżem i Złotowem.
W pierwszym projekcie traktatu z 

7 ntaja 1319 roku obszary te, przyznane 
zostały Polsce. Tak się jednak złożyło, 
że w pow. złotowskim rozciągały się 
ogromne, liczące 190 tys. mórg posiadło­
ści ziemskie. Jeszcze niedawno były to 
włości polskie, obecnie skolonizowane 
i skupione w rękach najstarszego po ko-
ronię księcia pruskiego
Leopolda

Fryderyka
Hohenzollerna, kuzyna cesa-

rza Wilhelma II. Siostra właściciela dóbr 
złotowskich Ludwika Małgorzata była z 
kolei żoną brata króla angielskiego —
Edwarda Prowadzone zakulisowe

na płaszczyźnie ekonomicznej i kultu­
ralno-oświatowej. Warto ją pokrótce 
naszkicować w oparciu o przykłady naj­
bliższej nam, V Dzielnicy.Głównym zadaniem ekonomicz­nym Związku była troska o utrzy­manie i pomnożenie polskiego sta­nu posiadania oraz o gospodarcze uniezależnienie ludności polskiej od Niemców. W sytuacji gospodarczego zastoju i braku zainteresowania Niemców dla inwestowania na tym obszarze, było to zadanie dużej do­niosłości. Realizowano je poprzez rozwijanie przez Związek instytu­cji spółdzielczych — banków ludo­wych i spółdzielni handlowych. Banki takie powstały w krótkim czasie w Zakrzewie, Złotowie, Byto- wie, Kramsku Nowym, Dąbrówce i Pszczewie, a ich filie w Głomsku i Starej Świętej.W oparciu o banki ludowe rozwi­jała działalność spółdzielnia handlo­wa ..Rolnik” w Złotowie i jej filia w Wiśniewce.O gospodarczym znaczeniu tych placówek świadczy m. in. fakt, że bank złotowski miał w 1929 r. 642 członków i blisko 184 tys. marek wkładów. Suma wkładów tego ban­ku do 1939 r. osiągnęła 294 tys. ma­rek. Spółdzielnia ..Rolnik” w Złoto­wie grupowała w 1939 roku 270 członków i wykazywała się obro­tem 500 tys. marek. Dobrze rozwi­jały się także placówki spółdzielcze

intrygi na dworach panujących dopro­
wadziły w rezultacie do przeforsowa­
nia zmiany uzgodnionej uprzednio linii 
granicznej. Posiadłości Hohenzollernów 
pozostały w obrębie państwa niemiec­
kiego.Wytworzona wskutek oderwania znacznych obszarów ziem ethicznie polskich sytuacja — spowodowała zrazu duży ruch przesiedleńczy. Wielu polskich mieszkańców prze­nosiło się do kraju. Masowo wyjeż­dżała inteligencja, kupiectwo, rze­mieślnicy i przede wszystkim — właściciele ziemscy. Wytrwała więc na ojcowiźnie ludność polska rodzi­ma miała charakter typowo plebej- ski, co nie pozostało bez wpływu na dalsze losy walki o utrzymanie pol­skości na zagrabionych nam zie­miach.

, Ogółem w granicach Niemiec pozostało 
w tym okresie 1,5 min. Polaków. Z tej 
liczby na obszary dzisiejszych Ziem
Zachodnich przypadało ponad 
ludności polskiej. Była ona coraz
■większym stopniu narażona na bezkarną 
działalność reaktywowanych, polakożer­
cze nastawionych organizacji nacjonali­
stycznych i rewizjonistycznych, wspie­
ranych nierzadko specjalnymi bojówka­
mi terrorystycznymi.W tej sytuacji na porządku dzien­nym stanął problem organizacji polskiej samoobrony przed nową falą germanizacyjnej polityki i oto w grudniu 1922 r. powstaje Związek Polaków w Niemczech — organiza­cja nawiązująca do dawnej tradycji walki o polskość pod zaborem pru­skim. Związek powstał z połączenia różnych lokalnych organizacji i związków polskich. Obejmował pierwotnie cztery okręgi zwane dzielnicami: Śląsk, Prusy Wschod­nie, Westfalię i Berlin. 12. IX. 1923 roku powstała V Dzielnica dla Po­granicza i Kaszub, z siedzibą w Zło­towie.

Związek Polaków w Niemczech skupiał 
tylko najbardziej aktywne elementy lud­
ności polskiej. (W 1939 r. liczył około 22 
tys. członków zrzeszonych w około 1400 
organizacjach terenowych), wywierał 
jednak decydujący wpływ na inne orga­
nizacje polskie w Niemczech oraz na 
niezorganizowaną ludność polską. Zwią­
zek rozwinął w okresie międzywojennym 
bardzo szeroką działalność, w której na 
szczególne podkreślenie zasługuje praca

na Ziemi Lubuskiej.
Organizacyjne i gospodarcze okrzep­

nięcie Polaków Pogranicza pozwoliło im 
rozwinąć skuteczniej walkę polityczną 
i — przede wszystkim — kulturalno- 
oświatową. Dorobek w pracy kulturalno- 
oświatowej jest właśnie przedmiotem 
szczególnej chluby. Związek pracował 
usilnie i skutecznie nad rozwojem pol­
skich organizacji społecznych, młodzie­
żowych, sportowych i śpiewaczych, nad 
rozwojem prasy polskiej i polskiego czy­
telnictwa (Związek dysponował własną 
prasą składającą się z 9 dzienników i 6 
periodyków, wydawaną w różnych ośrod­
kach Niemiec'. Oczkiem w głowie była 
walka o język polski i o polska szkołę, 
prowadzona poprzez Związek Polskich 
Towarzystw Szkolnych.Podstawową formą działalności oświatowej była w pierwszych la­tach praca pozaszkolna. Związek jednak nie zadowalał się tym sta­nem rzeczy. Uporczywa walka po­sła Baczewskiego, prowadzona z try buny parlamentarnej przy aktyw­nym poparciu niemieckich posłów komunistycznych, doprowadziła w grudniu 1928 r. do uchwalenia Or­dynacji dotyczącej szkół dla pol­skiej mniejszości, określającej pry­watną szkołę powszechną jako pod­stawowe ogniwo nauczania. Mimo tego aktu prawnego, władze nie­mieckie piętrzyły tysiące trudności w jej urzeczywistnieniu.
Przedzierając się przez mur przeszkód. 

Towarzystwo Szkolne zdołało już po 
fi tygodniach przygotować lokale dla 
przyszłych szkół, zaopatrzyć je w pomo-

er naukowe i sprzęt. W samej rejencji 
pilskiej w pierwszym roku otwarto 
3 pierwsze szkoły, a w roku 1929/30 — 20 
następnych (15 w pow, złotowskim i 5 na 
Ziemi Lubuskiej). Na obszarze V Dziel­
nicy istniały łącznie 33 szkoły powszech­
ne, a poza tym 22 dokształcające szkoły 
rolnicze, liczne ochronki i przedszkola. 
W przygotowaniu kadr nauczycielskich 
dla tych szkół ogromną rolę odegrały 
Licea Pedagogiczne w Rogoźnie (męskie) 
i Lesznie (żeńskie).Prowadzona od początku w ogrom nie ciężkich warunkach praca, po przejęciu władzy przez Hitlera staje się nieprawdopobnie trudniejsza. Szykany i prześladowania są coraz okrutniejsze. Nie decydowano się wprawdzie jeszcze na otwarte za­mykanie szkół czy rozwiązywanie polskich organizacji, funkcjonariu­sze hitlerowscy czynili jednak wie­le, a znamy dobrze ich możliwości, by uniemożliwiać na każdym kroku pracę nauczycielom i działaczom I społecznym. Rodzice, którzy posyłali dzieci do polskiej szkoły, byli szcze­gólnie szykanowani.Mimo tak rozpętanego terroru, praca Związków Polaków w Niem­czech nie ustawała, a stan szkolnic­twa eolskiego nie ulegał zmniejsze­niu. Wymagało to niebywałego, god­nego najwyższego podziwu patrio­tyzmu. hartu i odwagi tych ludzi.
Ulegli dopiero przemocy. Z wybuchem 

wojny ogromną większość Polaków na 
Pograniczu wywłaszczono i wysiedlono. 
Najdzielniejsi z nich wypełnili więzie- 
ua, kaźnie hitlerowskie. Wielu, bardzo 
wielu zginęło z rak oprawców. Ci któ­
rzy przetrwali, spotykają się dziś na 
wielkiej manifestacji w Pile,W Pile, w pobliskiej Kalinie, Niemcy ustawili głaz-pomnik z na­pisem: „Nigdy, Niemcze, nie zapom­nij, co ślepa nienawiść tobie zrabo­wała. Oczekuj godziny, która zmaże hańbę krwawiącej granicy: Gdańsk, Grudziądz. Chełmno, Starogard, Poznań. Bvdgoszcz, Gniezno, Cho­dzież, Rawicz, Inowrocław, Leszno”.

W tej samej Pile, społeczeństwo 
w czynie snołecznym wzniosło dziś 
inny pomnik. Na jednej jego ścianie 
widnieje Rodło — znak Związku 
Polaków w Niemczech i trzy krót­
kie słowa: ..BYLIŚMY — JESTE­
ŚMY — BĘDZIEMY”.

Sam —przeciw potędze
pruskiego państwa

Dokończenie ze str. 1Kindermanna nabył za 350 marek stojący u niego w podwórzu pocyr­kowy wóz i już swe 50 urodziny ob­chodzi w ustawionym na działceprzy stawie cygańskim wozie.Nie dawało bezpiecznego schronie­nia rodzinie Drzymały' to nowe, tknięte zębem czasu mieszkanie. Uderzenie było jednak celne. Odbi­ło się głośnym echem nie tylko w kraju, ale na całym świecie, gło­sząc prawdę o haniebnych prakty­kach państwa pruskiego, o niezło­mnej wierności chłopa polskiego do polskiej ziemi. Zrodziło ono szeroką społeczną inicjatywę w kraju i za­granicą zbudowania bohaterskiemu chłopu nowego, wygodnego wozu. W rok później woz taki zbudowany w Firmie Dzieciuchowicz w Pozna­niu przy ul. Rybaki odbył prawdzi­wie triumfalną podróż z Poznania przez Grodzisk do Podgradowic.„...Dostałem nowy wóz i nową bie­dę — wspominać będzie w później­szych latach Drzymała. — Ludziska z daleka przyjeżdżali oglądać mój wóz, a szwaby mnie wsadzili na 8 dni do „kozy”, że niby u mnie od­bywają się zbiegowiska... Kiedy z kozy wróciłem, chciej mi Niemcy dać mieszkanie w Rakoniewicach, bo ich wstyd było, ale ja nie ustą­piłem z mojej ziemi...”Nie powiodły7 się więc próby zła­mania oporu Drzymały zakazem zbudowania domu, ani represjami, ani swoistym przekupstwem. Pru­scy żandarmi uciekli się wtedy do nowych metod. Wynaleźli przepis, na mocy którego zabronili Drzyma­le stać z wozem w jednym miejscu dłużej niż dobę. Nie na Drzymałową głowę taka zasadzka. Manifestacją

tępoty pruskiego żandarma, a chłop skiego rozsądku były codzienne wi­zyty st. wachmistrza Zingla, spraw­dzającego z pruską pedanterią, czy Drzymała przesunął swój wóz o ten metr czy dwa, by nie stał w tym samym miejscu, w którym go za­stał dnia poprzedniego.W tym samym 1908 roku przeciw­nik przygotował jednak inną, bar-dziej ponurą manifestację w posta- ~ haniebnej ustawy wywłaszcze-ci

Małżeństwo — Michał i Józefa Drzyma­
łowie. Zdjęcie wykonane w 1922 roku 

w Cegielska pow. Wolsztyn.
Fot. (2) — archiwum

Jan Kocik
b. dyr. Ludowego Banku w Złotowie

Chlubne tradycje
; Dokończenie ze str. 1tomni nam głębokich powiązań pol­skich Ziem Zachodnich z resztą kra-ju, i to właśnie szczególnie w ostatnim, decydującym wałki z germanizacją, kiedy ka ludu polskiego z tej i strony granicy toczyła się

żywych etapie to wal- tamtej wspól-nym nurtem. Jest coś niezwykle wy mownego w tym, że uroczystości dla upamiętnienia walki ludu pol­skiego z naporem germanizacyjnym, wiążąc w sobie obchody rocznicy drzymałowskiej z tak blisko zwią­zaną z nią rocznicą 40-lecia Związ­ku Polaków w Niemczech, przybie­rają charakter wielkiej, ogólnopol­skiej manifestacji właśnie w Pile, mieście które przed kilkunastu je­szcze laty miało służyć wyniszcze­niu polskości, właśnie we wrześniu, który przez 23 laty miał zapocząt­kować ostateczną zagładę narodu polskiego.
'PmL dr MICHAŁ SCZANTECKI

Za-Ha zdjęciu: wóz Drzymały ufundowany przez społeczeństwo Wielkopolski, 
stąpił on pierwszy wóz „pocyrkowy".

„Do Złotowa przybyłem w 1927 r

niowej, sankcjonującęj przymusowy wykup ziemi pod kolonizację.Na mocy tej ustawy w lipcu 1908 r. zapadła decyzja usunięcia rodziny Drzymały z wozu mieszkalnego. Prowadzony przeciwko niej przez kilka instancji proces, zakończył się 24. 5. lg09 r. oddaleniem przez Try­bunał Administracyjny w Berlinie skargi Drzymały. Historyczny wóz przemocą usunięty z działki, złożo­no jako pamiątkę narodowy w kra­kowskim Barbakanie. Przetrwał tam do czasów hitlerowskiej oku­pacji. Czego nie odważyli się zrobić pruscy junkrzy, dokonali hitlerow­cy: wóz został zniszczony.Michał Drzymała rok jeszcze wy­trwał na swej działce. Sprzedał ją w 1910 r. Nie dostała się jednak w niemieckie ręce. Nowym jej posia-daczem był przenieśli się starzewem.W biedzie
Polak. Drzymałowie do Cegielska pod Ro-i zapomnieniu żył tuDo Złotowa przybyłem w 1927 r. i objąłem kierow­nictwo Banku Ludowego. Poza pracą zawodową by­łem czynny w życiu spo­łecznym. Przez pewien o- kres byłem prezesem Koła Śpiewa­czego a potem założyłem klub spor­towy piłki nożnej „Sparta” i byłem jego prezesem. Pełniłem funkcję ka­sjera w Związku Polskich Towa­rzystw Szkolnych na obwód rejen- cji pilskiej. W 1928 r. powierzono mi stanowisko prezesa Koła Związ­ku Polaków w Złotowie i funkcję tę pełniłem do czasu aresztowania w 1939 r.W okresie międzywojennym był Złotów siedzibą biura V Dzielnicy Zw. P. w N. Od czasu powstania V Dzielnicy w dniu 23. X. 1923 do 1939 r. kierownikiem biura był p. Izydor Maćkowicz. Również w Zło­towie mieściło się biuro Zw. Pol. Tow. Szkolnych na obwód rejencji i Zw. Młodzieży Polskiej przy V Dzielnicy. Istniała tutaj również Polska Biblioteka Powiatowa z księ gozbiorem 4000 tomów a kierownik Związku Młodzieży p. Henryk Jaro- szyk prowadził poza tym filię .re­dakcji polskiej gazety „Głos Pogra­nicza i Kaszub”. Złotów był więc ośrodkiem życia polskiego b. Pogra­nicza i Kaszub.

W 1935 r. osiedlił się w Złotowie adwokat dr Jerzy Kostencki, jedy­ny prawnik Polak na całym b. Po­graniczu, terenie działalności V Dzielnicy Zw. P. w N. Był on radcą prawnym Zw. Pol. V Dzielnicy i pro wadził swoją kancelarię adwokacką. Z pomocy i porad prawnych korzy-

stali tylko Polacy i Żydzi. Poza tym było w Złotowie 5 Niemców — ad­wokatów, którzy również byli no­tariuszami.Trudno mi dziś podać ilość człon­ków Koła Zw. Polaków w Złotowie, ale szacuję ich na 100 osób. Oczy­wiście nie wszyscy Polacy należeli do Związku. Byli tacy, którzy się otwarcie przyznawali do polskości, czytali gazetę polską, posyłali dzie­ci do przedszkola polskiego i do szkoły polskiej i sami uczęszczali na zebrania, uroczystości i zabawy polskie. Byli i tacy, którzy się rzad­ko pokazywali na zebraniach i uro­czystościach polskich a była i pew­na część, która stroniła od życia polskiego. W przeważającej jednak mierze Polacy ze Złotowa utrzymy­wali łączność z organizacjami pol­skimi. Zabawy polskie w Złotowie i wspólne wycieczki do lasu miej­skiego cieszyły się zawsze wielkim powodzeniem, tak społeczeństwa starszego, jak też młodzieży i dzieci.Zależnie od pory roku i aktual­nych zagadnień, różna była tematy­ka zebrań Koła Związku Polaków. Podstawowe materiały do zebrań zawierał miesięcznik organizacyjny „Polak w Niemczech”. Szeroki był wachlarz problemów, sprawy wy­borów do sejmu i władz komunał-nych, szkolnictwo polskie, spis ności, nowe ustawy i przepisy wne i inne.W porze jesiennej i zimowej
lud- 
pra-

głaszano odczyty na tematy histo­ryczne. z okazji różnych rocznic oraz odczyty krajoznawcze z wyko­rzystaniem wrażeń z wycieczek do

Polski, które odegrały ważną rolę w utrzymaniu życia polskiego. Nad­mienić trzeba, że uczestnicy wycie­czek pokrywali koszty podróży z funduszy własnych. Wielki wkład pracy, jeśli idzie o wycieczki, wło­żył kierownik Dzielnicy V, p. Izydor Maćkowicz, który organizował zbio­rowe wycieczki z całego powiatu.Trzeba podkreślić, że w organizo­waniu imprez, obchodów, przedsta­wień amatorskich, wystaw i zabaw publicznych współdziałały zgodnie wszystkie organizacje, towarzystwa i osoby, którym zależało na pomyśl­nym powodzeniu akcji.Działalność Związku Polaków przyczyniła się do podtrzymania polskości tak w powiecie złotow­skim jak i w samym mieście Zło­towie. Jeżeli na innych terenach na przestrzeni 15 lat okresu między­wojennego notowano stały spadek głosów polskich we wyborach, to w powiecie złotowskim liczba ta utrzy mywała się w granicach 3000 gło­sów (1925 r. — 2662, 1929 r. — 3019, 1933 r. — 2974 głosów).W wyborach do sejmu pruskiego w dniu 14. 9. 1930 r. w mieście Zło­towie oddano na 13 list wyborczych 3616 głosów, z tego oddano na listę polską 400 głosów. Miejscowa ha- .kątystyczna gazeta: „Die Grenz- mąrk” biła wówczas na alarm, gdyż w mieście Złotowie lista polska wy­kazywała przyrost 62 głosów w sto- suhku do poprzednich wyborów. Zaznaczyć trzeba, że poza zebra­niem wyborczym i prasą polską nie mogliśmy żadnej propagandy roz­winąć z powodu braku środków.

Drzymała przez 15 lat na maleńkim gospodarstwie. Dopiero w 1928 r. odszukał go Weyssenhoff i ogłosił apel o doraźną pomoc. Z zebranych składek ofiarowano Drzymale 15 hektarowe gospodarstwo w Gra­bównie, pow. Wyrzysk. Dziewięć lat później — 25. 4. 1937 r. dokończył tu życia i został pochowany w po­bliskim Miasteczku Krajeńskim.Józefa Drzymalina — żona boha­terskiego chłopa, zaraz po wkrocze­niu Niemców do Grabowna została osadzona w obozie przejściowym pod Bydgoszczą, a następnie wy­wieziona w głąb Rzeszy, gdzie w 1942 r. zmarła. Z 5 synów żyje dziś już tylko jeden — Marcin, zamiesz-kaly w Grabównie.Walka Drzymały nych bojowników triotyczna postawa i jemu podob- chłopskich, pa- ogromnej więk-szości mas ludowych spowodowały, że zakrojona na ogromną skalę ak­cja germanizacyjna wymierzona, zwłaszcza w ostatnich latach przede wszystkim w drobną gospodarkę chłopską, zakończyła się fiaskiem. W pierwszym dziesięcioleciu istnie­nia komisji kolonizacyjnej w Pru­sach Zachodnich np. stan własności polskiej nie tylko się nie zmniej­szył, ale wzrósł o 2.491 ha. W 1915 r- okazało się, że na 460 tys. ha wyku­pionej na kolonizację ziemi, od Po- laków przejęto zaledwie 125 tys. ha, tj. 28 proc. Reszta wykupionej ziemi była własnością niemiecką. Na ob­szarze Księstwa Wielkopolskiego w ciągu 20 lat wykupiono 277 obiek­tów. w tym 133 wielkie majątki ziemskie i zaledwie 144 gospodar­stwa chłopskie.Te zestawienia wystarczą za ko­mentarz do działalności Michała Drzymały i wielu jemu podobnych.
MAREK WACŁAWSKI
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Maszyn Rolniczych

Koordynacja - warunek nowoczesnościMieczysław Skąpski w ar­tykule pt. „Koordyna­cja? — Tak!” poruszył bardzo istotny problem, nurtujący zresztą nie tylko polską naukę. Niewłaściwie rozwiązana koordyna­cja prac naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych jest tym bardziej niepokojąca w naszym kraju, że odczuwamy coraz większy brak kadry naukowej i inżynier­skiej, tak pod względem ilościo­wym jak i jakościowym.Został opracowany plan badań naukowych na lata 1931—65 (i dalsze) prowadzonych przez pla­cówki naukowe Polskiej Akademii Nauk, Katedry Wyższych Szkół i Resortowe Instytuty. Plan ten za­wiera problemy szczególnie ważne dla Gospodarki Narodowej. Prócz tego, poszczególne resorty opraco­wały swoje plany jako rozwinięcie i uzupełnienie wyżej wspomnianego planu — tematami, które uważały za niezbędne.Na podstawie analizy, jaką prze­prowadziłem studiując plan zawie­rający problemy szczególnie ważne dla gospodarki narodowej oraz pla­ny Ministerstwa Szkół Wyższych i Instytutów podległych Ministerstwa Rolnictwa, mogę wysunąć wniosek, że plany te zawierają nie zawsze najwyższe zagadnienia interesują­ce Przemysł Ciągników i Maszyn Rolniczych. Zaznaczam, że analizę przeprowadziłem pod kątem widzę-
do redaktora

Jeszcze 
o poetach

S
zansa wymieniania nazwiska 
i dorobku twórczego młodego 
pisarza przez krytyka czy re­
cenzenta w praktyce równa 
się szansy wygranej w „Ko­
ziołki”. A ponieważ szansa u- 

kaz>ania się tego dorobku w prasie czy 
wydawnictwie, by mógł go zauważyć 
krytyk czy recenzent, jest stokroć bar­
dziej znikoma, trudno autorytatywnie o- 
rzekać zasługi jednych, a brak tako­
wych u drugich.

Z zaciekawieniem przeczytałem felie­
ton Feliksa Fornalczyka z nr-u 45 „Gło­
su”. Lecz okazał się on na tyle ogólni­
kowy (cecha wszelkich tego rodzaju no­
tatek w prasie poznańskiej), by skutecz­
nie nie zachęcić do dyskusji czy pole­
miki...

Dopiero głos Witolda Zegalskiego (nr 48 
„Głosu”) i odpowiedź tamże Feliksa 
Fornalczyka prowokuje do wystąpienia 
polemicznego.

Zasługi grupy „Wierzbak” w konsoli­
dacji poznańskiego środowiska mlodo- 
literackiego są raczej pejoratywne. Wy­
stąpienie „Wierzbaka” rozbiło to środo­
wisko, skupione do roku 1959 w Kole 
Młodych przy ZI.P. Tromtadrackie arty­
kuły prowodyrów „Wierzbaka” od razu 
„pognębiły” i wykluczyły niektóre na­
zwiska a przylepione im etykietki 
przylgnęły do nich tak skutecznie, że do 
dziś nazwiska te zniknęły ze szpalt gazet 
i z planów' wydawniczych.

To, że wyszły w „Wydawnictwie Po­
znańskim” tomiki członków grupy 
„Wierzbak” było chyba dziełem wspo­
mnianej tromtadrac ji. Mój tomik, nie 
uzupełniany, leży w tymże Wydawnic­
twie od roku 1959 z gwarancją udziele­
nia odpowiedzi w ciągu pół roku. Do 
tej pory odpowiedzi nie ma. A zebrał 
się materiał i na drugi tomik. Choćby 
z pozycji drukowanych w prasie.

Jednak nie to jest istotne. Grupa 
„Swantewit”, ogłuszona trąbami „Wierz­
baka” zajęła się skromną twórczością 
„do szuflady”, z której mimo to wy­
szedł tom opowieści fantastycznej Wi­
tolda Zegalskiego pt. „Krater czarnego 
snu” (przemilczany także).

Nie do pogardzenia ze względu na od­
działywanie kulturalne w terenie jest 
również fakt, że trzy moje widowiska 
lalkowe nie schodzą z afisza Przedsię­
biorstw' Estradowych (kolejno) w Po­
znaniu, Wrocławiu i Zielonej Górze od 
roku 1958.

To brak szans w planach wydawni­
czych sprawia, że dorobku wszystkich 
członków grupy „Swantewit” nie widać 
Ha półkach.

Jeżeli istotą działalności młodego pi­
sarza jest okrzykiwanie zniesionego 
jajka, to grupa „Wierzbak” funkcję tę 
spełnia na piątkę.

Wynikający jednak z tego pożytek dla 
literatury Poznania jest równie proble­
matyczny, jak problematyczna jest oce­
na działalności środowiska, skupionego 
w grupie „Swantewit” na podstawie po­
zycji wydanych.

Wydanie utworu nie jest zasługą twór­cy, lecz wydawcy i wytwórcy papieru.

JULIAN RYNOWIECKI 

nia potrzeb związanych z budową maszyn rolniczych i mechanizacji rolnictwa.Szczególnie dużo zastrzeżeń mam do tzw. „części R” planu Minister­stwa Szkół Wyższych. Nie zawiera on najpilniejszych i najważniejszych prac potrzebnych wspomnianemu przemysłowi. Prócz tego szereg tam zawartych tematów rozciągnięto na zbyt długi okres czasu, prawdopo­dobnie ze względu na brak odpo­wiedniej liczby pracowników’ i od­powiednich dotacji. Taka sytuacja przyczynia się do tego, że instytuty resortowe i biura konstrukcyjne, nie mogąc doczekać się wyników, same rozpoczynają taki lub podobny temat. Powstaje w ten sposób zu-
Sprawy 

poznańskiej 
nauki

pełnie nie wskazane dublowanie a wytworzona sytuacja sprzyja spły­ceniu opracowania.Orzemy słowy Instytut MaszynRolniczych w swej działalności odczuwa brak ścisłej współpracy między instytutami podległymi Mi­nisterstwu Rolnictwa i Katedrami Szkół Wyższych. Jednym z zadań PIMR jest tworzenie nowoczesnych maszyn rolniczych. O nowoczesno­ści maszyny rolniczej świadczy nie tylko jej nowoczesna konstrukcja, ale i to. czy pracuje ona wg nowo­czesnych procesów technologicz­nych, opracowanych i sprawdzo­nych przez specjalistów rolników czy zootechników. Stosowane obec­nie w Polsce technologie uprawy i zbioru takich kultur, jak ziemnia­ki i buraki cukrowe, są przestarzałe a wymagania stawiane przez prze­mysł cukrowniczy przy odbiorze bu­raków prawie uniemożliwiają eko­nomiczne zmechanizowanie zbioru tej kultury. Zagraniczne instytuty rolnicze prowadzą w szerokim za­kresie badania nad wypracowaniem nowych technologii oraz prace ho­dowlane nad uzyskaniem np. od­mian ziemniaków odpornych na uszkodzenia.W NRD opracowuje się nową tech nologię oraz organizację uprawy i zbioru ziemniaków. Na podkreśle­nie zasługuje tu dążenie do wydłu­żenia okresu zbioru przez sadzenie kilku odmian, których okresy zbio­ru w sumie rozkładają się na 2—3 miesięcy (metoda prof. dr. Schicka). W ten sposób będzie można lepiej wykorzystać skomplikowane i dro­gie maszyny, jakimi niewątpliwie są kombajny. Także w tym kraju wprowadza się już na skalę produk cyjną metodę tzw. „wysokiego ogła- wiania” buraków cukrowych a przemysł cukrowniczy nastawiono
Józef Ratajczak

Maszyny i poeci

P
oezja to nie tylko sprawa 
człowieka. To także spra­
wa maszyn. Oczywiście nie 
wszystkich maszyn. W kaź 
dym razie maszyny mate­
matyczne (zwane niesłusz­

nie mózgami elektronowymi) zaczę­
ły już tworzyć wiersze. I to wiersze 
całkiem niezłe, z punktu widzenia 
wymagań poetyki awangardowej. 
Zasada luźnych skojarzeń, zesta­
wiania obok siebie słów z najodleg­
lejszych dziedzin, eksperymenty 
słowotwórcze, graficzne, bełkot, re­
jestr podświadomych doznań itp. 
znajduje wśród maszyn gorących 
zwolenników, odkrywców i epigo­
nów. Maszyny są bowiem w określo 
nym tego słowa znaczeniu w pełni 
„nowoczesne”. Nie może zresztą być 
inaczej. Maszyny matematyczne to 
przecież czołówka intelektualna 
świata automatów.

Prasa przynosi ostatnio coraz czę­
ściej próbki twórczości maszyn, 
choć, mówiąc między nami, od daw­
na podejrzewam, że wiele maszyn 
dla niepoznaki przyjmuje nazwiska 
i udaje młodych poetów. A może to 
właśnie poeci udają wysoko zorga­
nizowane maszyny? Jak by nie było 
faktem jest, że twórczość jednych 
i drugich staje się zatrważająco po­
dobna. Dochodzi po prostu do tego, 

na zmieniony proces (dr Tischler, Landmaschinen Institut Halle (s). „Wysokie ogławianie” może być wy­konane przez mniej skomplikowane maszyny w stosunku do obecnie stosowanych.Prowadzenia tego rodzaju prac w naszym kraju przemysł maszyn rol­niczych nie odczuwał. Potencjał techniczny PIMR i biur konstruk­cyjnych nie był dotychczas odpo­wiednio wykorzystany do prac nau­kowych czy badawczych instytutów rolnictwa. Sprawdzenie nowych technologii, wymaga często stwo­rzenia i przebadania nowych typów maszyn czy urządzeń, nierzadko w działaniu opartych na zupełnie nowych zasadach. Ponieważ z re­guły instytuty rolnicze w Polsce nie posiadają odpowiednio silnych ze­społów konstruktorskich i prototy- powni (zresztą i słusznie — moim zdaniem —) to tworzenie tam tych maszyn odbywa się zbyt wolno. Do wykonania tych prac powinny być właśnie wciągnięte biura konstruk­cyjne i PIMR. Przy ścisłej współ­pracy agro-i zootechników z kon­struktorami o wiele szybciej po­wstaną nowe maszyny, lepsze i sprawniejsze. Korzyści będą dwu­stronne — rolnicy szybciej wprowa­dzą nowe, postępowe technologie a przemysł będzie wcześniej wciąg­nięty w nowe zagadnienie. Uzgo­dnione już na początku prace, oędą prowadzone przez odpowiednich specjalistów na odpowiednich eta­pach. Możliwość obrania niewłaści­wego rozwiązania poważnie się zmniejsza.Cprawa wspólnego wykorzysta- nia drogiej i skomplikowanej aparatury z roku na rok nabiera coraz większego znaczenia. Nowo­czesne badania, ich zakres oraz wzrastający „ciężar gatunkowy” tych badań, wymagają stosowania właśnie takiej aparatury, obsługi­wanej .przez odpowiednio przeszko­lony personel. I w tej sprawie można przez zacieśnienie współpra­cy poprawić sytuację. Jakie są przyczyny wyżej wspomnianych nieprawidłowości? Moim zdaniem jedne z nich to:— niechęć do rezygnowania na rzecz innego wykonawcy, z te­matu zaplanowanego czy nawet rozpoczętego,— niewłaściwie zorganizowana in­formacja naukowo-techniczna szczególnie międzyresortowa.Rozwiązanie tych trudności nie jest łatwe i proste. Zgadzam się z propozycją M. Skąpskiego, ażeby w celu nawiązania ścisłej współpra­cy i omówienia metod postępowa­nia Wydział Nauki i Oświaty przy KW PZPR zorganizował spotkanie kierowników odpowiednich ośrod­ków naukowych na terenie Pozna­nia.

że nie sposób odróżnić wiersza ma­
szyny od wierszy określonego typu 
poetów.

Oto, dla przykładu, wiersz maszy­
ny, przytoczony za „Nową Kulturą”:

Wytrysnęło źródło
Którego fale
Na zawsze zamknęły przeszłość 
Głóg zastąpił przebiśnieg

I oto fioletowa godzina
W czasie której słyszy się 
Jak żaba depce nenufar.

Gdyby te-n wiersz opatrzyć na­
zwiskiem moglibyśmy powitać w 
autorze nowego młodego poetę o 
ciekawej i bogatej wyobraźni, dy­
sponującego szeroką skalą odważ­
nych skojarzeń, zestawień i wyra­
żającego „ducha” pokolenia.

Poetom przybył w maszynach no­
wy groźny konkurent, niewyczerpa­
ny w pomysłach i nigdy nieznużo- 
ny.

Co prawda na razie nie zachodzi 
obawa, aby maszyny zaczęły się 
zrzeszać w grupy'literackie, aby za­
częły głosić „mechanicystyczne” pro­
gramy poetyckie, wykluczające po­
za nawias prawdziwej literatury 
wszystko, co dotychczas zdołali na­
pisać ludzie, jednak poetom przybył 
nowy konkurent równie groźny co 
niespodziewany.

Mieczysław Skapski

Na codzień
czy od-m -r a ogół nikogo nie trzeba % przekonywać o tym, że & działalność kulturalna po- % winna być koordynowana.-L ■ Inaczej jednak z odpo­wiedzią na pytanie jak. ta koordynacja ma wyglądać, kto ma ją realizować i jakimi sposobami. Na to pytanie jest mnóstwo odpo­wiedzi i jak dotąd żadna w pełni zadowalająca.Przed paru laty na jednym z wy­jazdowych posiedzeń naszych woje­wódzkich czynników kulturalnych z udziałem posłów Ziemi Wielko­polskiej w Koninie nikt nie umiał powiedzieć ile też w tym powiecie wydaje się łącznie na kulturę. Al­bowiem poza budżetami prezydiów rad narodowych na cele kulturalno- oświatowe świadczą niemałe sumy takie instytucje, przedsiębiorstwa i organizacje jak związki gminnych spółdzielni, związki spółdzielczości pracy, PGR-y, związki zawodowe, ZMS, ZMW i wiele innych, nie li­cząc poszczególnych zakładów pra­cy. Kiedy zrobiono na kolanie pro­wizoryczny rachunek, stwierdzono ku niemałej konsternacji zaintere­sowanych, że sumy wydatkowane przez te rozmaite instytucje wielo­krotnie przekraczają całoroczny bu­dżet wydziału kultury prezydium PRN.Nie jest to więc bagatelna spra­wa, zwłaszcza, że wiadomo na ogół jak w całym kraju przedstawia się wykorzystywanie tych sum. Przed­stawia się po prostu źle i wcale nie należą do rzadkości wypadki finan­sowania z kwot przeznaczonych na kulturę przedsięwzięć absolutnie nic z kulturą nie mających wspól­nego. Przeto zrodziła się myśl koor­dynacji zarówno środków finanso­wych, jak i ich wykorzystywania. Z myśli zrodził sie pomysł: Central­na Komisja Koordynacyjna do spraw Kultury oraz jej odpowied­niki na szczeblu wojewódzkim, po­wiatowym i miejskim. Komisje za­częły powstawać w grudniu 1958 r. i oto teraz, po bez mała czterech la­tach, skierowano na nie ostrze kry­tyki, odsądzając je niemal od czci i wiary. Czy słusznie?Częściowo — tak. Niestety bo­wiem potraktowano sprawę w spo­sób administracyjny, tworząc na siłę komisje wszędzie, obojętnie czy były istotne ku temu powody czy nie. Poza przedstawicielami resortu kultury powołano do składu komi­sji przede wszystkim dyrektorów przedsiębiorstw czy zjednoczeń. Bo oni — wiadomo — dysponują pie­niędzmi. No. ale nikt nie jest bar­dzo skory do otwierania portfela i pozwalania na zaglądanie mu do niego. Nie każdy też dyrektor jest działaczem kulturalnym.□Tak więc komisje koordynacyjne * do spraw kultury w przeważa­jącej ilości wypadków’ niemal od chwili powołania były ciałami martwymi. W innych, bardziej po­zytywnych przypadkach zbierały się co pewien czas, lecz bardzo rzadko i rozpatrywały jedynie naj­bardziej ogólne problemy i zasady

Chciałoby się wręcz zawołać: na­
rzekamy w Poznaniu na brak na­
rybku poetyckiego (choć narzekamy 
niesłusznie) — sprowadźmy więc 
kilka maszyn! Wzmocni jmy środo­
wisko młodych maszynami. I nikt 
się na tym nie połapie.

Ale żarty na bok.
Maszyny bowiem to konkurent 

nie tyle niebezpieczny co poży­
teczny. Poezja maszyn to przecież 
memento dla określonego typu Wier 
szowania odrzucającego logikę, sens, 
i wszelkie związki z przeżyciami, 
z problemami współczesnego czło­
wieka. Memento, gdyż w tworzeniu 
abstrakcyjnych składanek mogą już 
poetów wyręczyć maszyny. Nauczy­
ły się tego bez trudu. A wiadomo, 
że maszyny potrafią na ogół, jeśli 
się do czegoś wprawią, lepiej, szyb­
ciej, więcej niż człowiek. Czyż więc 
ffie one mogłyby przejąć sprawy za­
spokajania ewentualnych potrzeb w 
tym względzie? Jeśli oczywiście ist­
nieją potrzeby czytelnicze tego ty­
pu. Jeśli znajdą się chętni do pozna­
wania życia „duchowego” i „pod­
świadomego" bełkotu mechanizmów.

Prawdziwa poezja nie potrzebuje 
się obawiać grafomanii maszyn. Ńa 
odwrót. Dzięki umiejętnościom ma­
szyn, dzięki perspektywom, jakie 
otwiera twórczość maszyn oczyści 
się wreszcie radykalnie z obcych 
nalotów, z katastrofalnych ucieczek 
na niebezpieczne pogranicza, z od­
wrócenia się od spraw i problemów 
człowieka, z pomijania problemów 
współczesności.

święta?współpracy. Była to więc koordy­nacja „od wielkiego dzwonu”Wojewódzka Komisja Koordyna­cyjna w Poznaniu ograniczyła w za- sadzie swoją rolę do akceptowania ogólnego programu działania resor­tu kultury na terenie województwa i współdziałania w jego realizacji. Zbyt wiele jest palców u jednej rę­ki, by zliczyć ilość jej posiedzeń w ciągu roku. Wszelkie więc zada­nia szczegółowe konsultowano, uzgadniano i realizowano w bez­pośrednim współdziałaniu Wydziału Kultury Prezydium WRN z kon­kretnymi kontrahentami, czy to związkami zawodowymi, czy to związkami spółdzielczymi, czy to z ZMS. I podobnie na szczeblu po­wiatowym lubs miejskim. Taką współpracę trudno nazwać koordy­nacją kompleksową, obeimującą (na codzień!) całość kulturalnych po­czynań.Idea koordynacji uległa też w wielu przypadkach rozproszeniu, rozmienieniu na drobne. Opowia­dano mi, że jeśli na przykład zapy­tać w Gnieźnie o komisję koordy­nacyjną. to odpowiadają pytaniem — a jaką? Poza bowiem powiato­wą komisją koordynacyjną do spraw kultury istnieją tam podobne przy ZMS, PZGS, ZMW, Pow. Ko­misji Związków Zawodowych i w niektórych większych zakładach pracy. Ponieważ zaś kulturalni działacze na kamieniu sie nie ro­dzą, we wszystkich tych komisjach zasiądają niemal ci sami ludzie, co powoduje, że komisje na swoich po­siedzeniach nigdy nie mają kom­pletów, a więc i niczego większego zdziałać nie mogą. Istnieją podsta­wy do mniemania, że gnieźnieńskie zjawisko nie jest odosobnione.Ale z kolei z rozmaitych publiko­wanych i niepublikowanych głosów na ten temat wywniosko- wać można, że w Poznańskiem wca­le sprawa ta nie wygląda najgorzej. Przeciwnie — sporo już na tym od­cinku zrobiono. Podczas trwania Wielkopolskiego Festiwalu Kultu­ralnego wiele instytucji i organiza­cji ściśle z sobą współpracowało z niemałym pożytkiem. W ostatnim okresie zarówno rady narodowe jak i komitety partyjne wiele się zaj­mują sprawami kultury, choćby w związku z realizacją uchwały Pre­zydium WRN w sprawie rozwoju bibliotek i czytelnictwa.To jest w każdym razie dobry start do dalszych poczynań. Nie ulega bowiem wątpliwości, iż ist— nieje potrzeba szukania nowych rozwiązań, lepszych niż dotychcza­sowe. Duże nadzieje przywiązuje się do organizującego się Wielkopol­skiego Towarzystwa ’ Kulturalnego, którego jednym z głównych zadań będzie zapewne właśnie koordyna­cja. I jeśli komisje koordynacyjne skupiły swoją uwagę na finansowej stronie problemu, na wyszukiwaniu materialnych rezerw, to myślę, że Towarzystwo (nie zaniedbując i tej sprawy) mogłoby rozwiązać zanied­bany dotychczas i puszczony w za­sadzie samopas odcinek s p o ł e c z- n e j działalności kulturalnej. Po­budzanie tej działalności, inicjowa­nie, a potem koordynowanie i po­moc w realizacji — to szczególnie ważne dla Towarzystwa zadanie.A le Towarzystwo rodzi się jakoś w bólach. A życie nie czeka. Pieniędzy na kulturę jest w wielu jednostkach gospodarczych i społecznych nmóstwo, a stan bazy kulturalnej w niektórych rejonach województwa całkiem niewesoły. Wydaje się, że w całym tym pro­blemie koordynacji niesłusznie ja­koś zapomniano i pozostawiono w cieniu komisje oświaty i kultury rad narodowych. A przecież jakie­kolwiek byśmy utworzyli nowe cia­ła żadne nie będzie miało tylu ustawo w ych prerogatyw do skutecznego działania jak te komi­sje. One mogę zajrzeć i do sakiew­ki dyrektora, który komuś innemu mógłby odmówić, one przygotowy­wać projekty uchwał dla rad naro­dowych i w ten sposób wyposażać pewne inicjatywy w „błogosławień­stwo” władzy państwowej.Że te komisje są szczupłe i nie zawsze mają w swym składzie naj­aktywniejszych działaczy kultural­nych lub dysponentów pieniędzy? To prawda, lecz nic nie stoi na przeszkodzie, by tych ludzi do ko­misji dokooptować. Przepisy zezwa­lają przecież na powoływanie do komisji rad narodowych także nie- członków rady. Za mało się jednak 
7- tych możliwości korzysta. A osta­tecznie nie forum jest ważne lecz działalność. A tę można uprawiać z pożytkiem w każdych warunkach organizacyjnych, byle tylko ludzie chcieli, bo od nich w końcu wszyst­ko zależy. ■
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Mała czarna - duży noblemMożna powiedzieć, że zżyliś­my się z opinią, przypi­sującą naszej nacji skłon ność do kielicha. Nasze wyniki na niwie popula­cji stanowią wprawdzie przedmiot społecznej troski, jednak szeregowi obywatele skłonni są do­patrywać się w wiadomych wskaź­nikach — znamion narodowej krze­py. Ostatnio skrzętni statystycy oznajmili, że w kraju między Odrą a Bugiem ludziska zdążają szybko do uzyskania światowego prymatu w ilości wypalonych na głowę (czy usta?) papierosów. Ponoć wystarczy pokonać jeszcze Angloamerykanów i zwycięstwo w kieszeni.W pewnej mierze byliśmy zapóź- nieni, w stosunku do takich kra­jów, jak Szwecja, czy USA — w piciu kawy. Ostatnio milowymi kro kami (czy haustami?) nadrabiamy zaniedbania, przy czym poznaniacy — skądinąd znani z najwyższej przeciętnej spożycia margaryny — zasłużyli się tu wybitnie. Odbywa się to za pełną aprobatą i przy jaw­nym poparciu tzw. czynników, ra­dych snadź, że ponad kawę z pol­skiego zboża, którego brak — roda­cy przekładają, kawę, nabywaną za dewizy — których widać nie brak.Zdaję sobie sprawę z tego, że — dla mojego dobra — najwyższa po­ra, bym zadeklarował się jako ma­jący niejakie osiągnięcia na polu niszczenia alkoholu, konsumpcji ka­wy oraz, hm, skromnie mówiąc, na innym polu także. To gwoli wyjaś­nienia, że NIE jestem generalnie PRZECIVZ.Trapi mnie wszakże to, czy nasza czołowa pozycja w światowej tabeli spożywania alkoholu, palenia tyto­niu (nie mówiąc o innych spra­wach...), a ostatnio piciu kawy — jest czymś społecznie równie dodat­
Ograniczenia na rynku papierniczym nie pozwalają 

zwiększyć liczby czasopism o dalszy tysiąc, w wyni­
ku czego wiele zawodów całkowicie pozbawionych 
jest własnych organów. Chcąc wypełnić tę lukę, 
podejmuję redakcję jednodniówek dla -wszystkich za­
wodów świata. Pierwszy numer poświęcam zawodowi 
cukiernika...

Cukiernika
Pod redakcję

Janusza PrzybyszaWiadomości z zagranicy
Na dorocznym konkursie 

polscy cukiernicy odnieśli 
zasłużony sukces, zdobywa- 
jęc zaszczytne I miejsce i na­
grodę, tzw.: „Złoty Zakalec”. 
„Srebrny Zakalec” przypadł 
w udziale cukiernikom wyspy 
Tatakołe na Oceanie Spokoj­
nym. „Brązowych Zakalców" 

nim, jak to, że przodujemy w roz­wijaniu budownictwa okrętowego i budownictwa szkół.ciągłego bicia na alarm z roz- maitych okazji, sznur alarmo­wego dzwonu — jak to kiedyś na­rysował znakomity Kobyliński — całkiem sparciał. Ale jednak poka­zać ten problem palcem — trzeba. Myślę o kofeizmie. Mianem tym rektor warszawskiej Akademii Medycznej — profesor dr Marcin Kacprzak pozywa nałóg nadmier­nego opijania się kawą.Bo co do wódki, to, proszę pań­stwa, godzi się przypomnieć o dzia-
Z zapisków 

zrzędyłalności komitetów przeciwalkoho­lowych. Także paleniem papierosów i szkodliwymi skutkami tej miłej czynności — zajęły się ostatnio na­der poważne persony. A kawą — nikt. I chyba niesłusznie. Bo je­steśmy na ogół skorzy do zwad, nerwowi, nieraz wręcz rozstrzęsie- ni, co najmniej zaś — pobudliwi. Tak chętnie zaś nadużywana przez nas kawa, prowadzi (ściśle: zawar­ta w niej kofeina) do bezsenności, niepokoju psychicznego, gonitwy myśli, podniecenia ruchowego, drże­nia kończyn, potów itp. (opinie nau­kowców). Trudno zaprzeczyć, że trójmetyloksantyna (naukowa naz­wa kofeiny) ma dodatnie działanie w określonych przypadkach jako lek; powszechnie natomiast konsu­mowana, w nadmiarze, pociąga za sobą ujemne skutki.Wszystko to nie byłoby warte ani wiersza druku, gdyby nie dość pe­symistyczne oceny stanu zdrowia obywateli, formułowane przez le­

nie przyznano z powodu za­
trucia jury.Wiadomości z kraju

O perspektywach i planach 
mówili cukiernicy na ostatniej 
naradzie. W dyskusji padło 
wiele interesujących propozy­
cji. Obywatel Otręba, starszy 
mieszacz, zaproponował aby 
ciastka miały po 2 mikrony w 
przekroju poprzecznym, co z 
radością przyjmą nasze tak 
tyjące panie. Również i my 
się cieszymy, gdyż nie 
jesteśmy dostatecznie chudzi.Nasi jubilaci

Sędziwego wieku lat 89 
doczekał się znany cukrownik 
pan Rogal. Jubilata odwie­
dzamy w domu. Na stole dwie

okazałe baby, na ławie i pod 
piecem jeszcze po jednej.

— I jak też panu idzie, pa­
nie Rogal? — pytamy.

— Jak dotąd, nie najgorzej 
— wyjaśnia jubilat. — Oby 
tak dalejl

Obywatel Nadzienie Alojzy 
natomiast, również cukrownik 
i lukrownik z wykształcenia, 
choć nie pracuje już w swym 
zawodzie (aktualnie załrudnio 
ny na stanowisku starszego 
ekonomisty w PPtZW), ser­
cem pozostał cukrownikiem i 
lukrownikiem. Nic dziwnego, 
że jest łubiany w zakładzie, 
a zwłaszcza przez dyrekcję.Ważne dla konsumentów

Nowy chleb, zdrowotny 
zwłaszcza dla staruszków, wy 
puścił zakład doświadczalny 
imienia Jana Kaniego. Jest to 
chleb 50 procentowy (50 

proc, sznurka).

1

karzy zatrudnionych w komisjach poborowych, lekarzy szkolnych i przemysłowych. A tymczasem szał kawiarstwa — obok innych plag — trwa i jest podsycany. Kawiarnie w miasteczkach. Kawiarnie na wsiach. Kawiarnie w FGR-ach, Ka­wiarnie w spółdzielniach produk­cyjnych. Maluczko, a kawę zacznie się aplikować oseskom.Spowiadają, że Zachód pija kawę.* To jest bezsporne. Ale n i e tylko kawę. A u nas pija się ją w lokalach gastronomicznych nie­mal wyłącznie. Z prostej przy­czyny: na ogół stajemy przed wy­borem... wódka czy kawa. Czego in­nego na ogół nie ma.Gdyby natomiast rozejrzeć się po Zachodzie i Wschodzie, łacno spo­strzeglibyśmy, że ludzie konsumu­ją tam wprawdzie mnóstwo kaw i herbat, więcej jednak, albo tyle- samo, pijają soków: pomarańczo­wych, pomidorowych, owocowych. U nas soki, „nektary” itp. ogląda­my przeważnie na Krajowych Tar­gach. Czasem gdzieś w delikateso­wym sklepie — trudne do wyśle­dzenia na mało eksponowanej pół­ce. No i ostatnio (brawo za tę ini­cjatywę!) w nocnych barach — jako antidotum na „czystą” — sok pomi­dorowy.Pijmy kawę. Jestem ZA. Ale: 1. nie leży chyba w interesie społecz­nym dalsze jej upowszechnianie; 2. pijmy ją przy okazji, a nie syste­mem non stop; 3. pijmy kawę obok innych napojów; 4. zacho­wując tradycyjną nazwę „kawiar­nia” — umożliwmy ludziom nie gu­stującym w tym napoju (lub będą­cym tego dnia po iluś „czarnych”) wypicie tamże szklanki herbaty, czy soku.Tak będzie zdrowiej — dla nas osobiście i dla naszej pustawej sa­kiewki z dewizami.
Dobre rady starej cukiernicy

Skarżycie się Drogie Czy­
telniczki, że często opadają 
wam babki piaskowo- wyśmie 
niie, a tym samym i ręce. 
Oióż, sytuacja nie jest bez­
nadziejna. Opadłą babkę 
piaskowo-wyśmienitą naciska­
my nożem. Jeżeli babka sprę­
żynuje (odbija) można ją 
przerobić na makuchy do tu­
czenia drobiu przez przetar­
cie między dwiema cegłami. 
Babkę nie sprężynującą tnie- 
my na listki, suszymy i poda- 
jemy jako suchary wykwintne 
piaskowe.

Jeżeli natomiast suchary 
gościom nie podchodzą, prze 
cieramy je na tarce, dodajemy 
3 łyżki płatków górskich, 
neutralizujemy zapach pach- 
nidłem waniliowym, ugniata­
my i wyrzynamy ciasteczka 
wykwintne sucharkowate.

W ten sposób nic się w 
naszym domu nie zniszczy, z 
wyjątkiem męża. A więc, 
warto.

Eugeniusz Paukszła

Bogaty plon

z książka na

E f J brew spod ziew antom, E N S W wydawnictwach
— ■ nie ma sezonu ogór-E kowego. Ukazuje się
= sporo wartościowych,
= częstokroć z dawna
= oczekiwanych pozycji. Zajmę się 
= dziś książkami, moim zdaniem, z 
= ostatnich wydawnictw, najcen- E niejszymi.E Jak zawsze, sporo nowości rzu- E cii na rynek księgarski PIW. Na 
= plan pierwszy wysunąłbym fra- E pującą, nieznaną dotychczas u nas 
= powieść Willi Bredla, bardzo E szczery, miejscami aż szokujący E tą szczerością, obraz pierwszych E powojennych miesięcy w Niem- E Czech demokratycznych. Zburzo- 
= ny Rostock, portowe miasto, wra- 
= ca wśród zmagań do życia. Krzy- E żują się postawy, orientacje, E moralności, nowe życie wykuwa E się z uńelkim mozołem, nie bez E omyłek i błędów. Ale właśnie E ta szczerość obrazu sprawia, iż 
= wierzy się auto- E rowi i wierzy w E rozsnuwaną E przez niego wi- E zję nowych, od- E rodzonych Nie-E mieć. Bardzo polecam tę powieść, = „Nowy rozdział’, w niejednym 
= będzie dla nas pouczająca.E Jlówniez PIW zapoznaje nas z E twórczością pisarki francu- E sklej pochodzenia egipskiego. E Andree Chedid. „Szósty dzień”, E to utwór bardzo liryczny, utrzy- E many w tonie wschodniej przypo E wieści, o akcji umieszczonej nad 
= Nilem i w Kairze, z bohaterami E babcią i wnuczkiem, padającym E ofiarą cholery. Nad wszystko wy E nosi autorka moc miłości, która E nawet śmierć przezwycięża. I je- E szcze jedna pozycja PlWowska, E którą starsi czytelnicy wezmą do E ręki przypominając dawne wzru- 
= szenia przy lekturze, młodzi zaś E zapoznają się z utworem, który E w swoim czasie wywołał wiele 
= polemik. Myślę tutaj o poprze- E dzonej przedmową Żeromskiego E opowieści Marii Jehanne Wielo- = polskiej „Kryjaki”, mówiącej o 
= dogasaniu powstania styczniowe- 
= go. Jest nad czym pomyśleć i w 
= obliczu późniejszych doświad- E czeń co porównać w tych pol- E skich niełatwych losach.E Entuzjastom, a jest takich co- E raz więcej, celofanowej serii poe- E tyckiej PIW u, komunikuję, iż E ukazały się dwa nowe tomiki. E Pierwszy, to „Poezje wybrane” E Johna Keatsa, zmarłego młodo E wybitnego romantyka angielskie E go, zdumiewającego bogactwem E wizji i formy swoich utworów. E Drugi, to „Liryki i poematy” E Victora Hugo, tomik, tylko w E przybliżeniu dający obraz skali E i wszechstronności poetyckiego E dorobku artysty, ale dobrany tek- E stowo bardzo starannie.Ę W »CZYTELNIKU” niemniej 
= ’’ ciekawych nowości. W roz- E chwytywanej serii z „Nike” uka- E zała się powieść Alberto Moravii = „Pogarda”, dzieje wygasającej 
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miłości, świetny obraz psycholo- ~ 
giczny, jak zawsze przy tym u § 
Morauli pasjonujący akcją. „Po- § piół i wiatr”, poemat Antoniego § Słonimskiego, ilustrowany przez § 
Feliksa Topolskiego, to pisane w E roku 1940 w Londynie strofy o ś 
„młodzieńczej”, dawnej War sza- S 
wie, sporo ploteczek, łezki rzew- = 
nej i tego zakochania jakie tyl- § ko chyba Warszawiacy mają do = 
swego miasta. E

Do wspomnień przedwojen- E 
nych, ale w inny już sposób, = 
wraca w ciekawym debiucie Ro- S man Tomczyk. „Droga jest wy- g boista”, to powieść relacjonująca = 
ciąg przemian socjologicznych na E 
wsi leżącej na terenie dawnego E 
COPu. Pisana wartko, żywo, z hu e 
morem i miejscami sarkazmem, 5 
bogata w niebanalne obserwacje, Ę 
książka ta poszerza wiedzę o Pol- § 
sce dwudziestolecia. §

Polskę współczesną natomiast E 
ukazują dwie inne pozycje. Swe- = 

go rodzaju rewe- E 
lację stanowi E „Rok w mia- E steczku” Adama E Strusia opowieść Ę 
ściśle auten- = 

tyczna młodego lekarza bytują- e 
cego w zapadłym miasteczku. = 
Świetna, wciągająca narracja, du E 
ży sposob wiedzy o współczesnej E 
problematyce społecznej kraju — = 
to walory tej książki. Zadebiuto- e 
wał wreszcie wyborem reportaży, e 
świetny publicysta „Polityki”, = Ryszard Kapuściński. Tomik = „Busz po polsku” to kilkanaście E 
reportaży, pisanych cieniutko, E subtelnie, ukazujących wiele zja- = wisk życia od stron zupełnie nie- = 
znanych. Większość tekstów mó- e 
wi o ziemiach północnych Polski, = 
ale są również i z innych tere- E 
nów, jest także i głośny reportaż E 
„Sztywny”, w związku z którym = 
było w prasie tyle hałasu...

Z nowości „Czytelnika” zalecić = 
jeszcze pragnąłbym nowy tomik e Anny Kowalskiej „Ołtarze”, czte- e 
ry opowiadania o niebanalnych i E 
oddanych. Jerzy Bohdan Rych- E liński natomiast powieścią Ę „Szczęście z morskimi oczami” = 
sięga do historii sprzed tysiąca e 
lat, sugestywnie ukazując mą- e 
drość polityki morskiej Miesz- E 
ka I. eMON, wierny wojennej tema- E 

tyce, wydał tom świetnych = 
fabularnie jugosłowiańskich opo- = 
wiadań wojennych p. t. Bar Ti- E tanie”. Teksty wiążą się z pierw- E 
szą i drugą wojną śiuiatową. E

I ostatnia na dziś książka, któ- E 
rą starszym i młodszym najmoc- = 
niej zalecam. Ludwik Aszkena- e zy zresztą jest u nas zbyt dobrze E 
znany, by potrzebował reklamy. E 
Wydane przez LSW „Wędrówki E za zapachem śliwek”, to rozkosz- E 
na, pełna głębokich refleksji opo- e 
wieść o losach krasnala Pitryska, e 
szukającego bratniej duszy, praw E 
dziwęj przyjaźni. Wieleż tu klęsk E 
ale i zwycięstw współczesnego E 
świata! E

Pokolenie irzydziesiolaików

To tytuł artykułu wstępnego w POLITYCE, któ­
ra rozpoczyna nowy cykl informacyjno-publicy- 
styczny, poświęcony karierze pokolenia urodzo­
nego w latach trzydziestych. Cykl ten ukazuje 
oblicze pokolenia, jego awans, blaski i cienie 
życiowych sukcesów.

„Pragniemy pokazać pokolenie — czytamy we 
wspomnianym artykule — które dzięki rewolucyj­
nym przemianom dokonanym w Polsce, zrobiło ka­
rierę. W toku naszych dziennikarskich zwiadów 
natknęliśmy się na niezliczoną ilość interesujących 
życiorysów rozpoczynających się od słów: „uro­
dziłem się w rodzinie robotniczej...”!...) Ostatnie 
zdanie brzmiało często tak: „w 1960 roku uzyska­
łem tytuł doktora nauk ekonomicznych...”. Nie 
ukrywamy celu, który nam w tej akcji przyświe­
ca: chcemy pochwalić się awansem trzydziestolat­
ków, wyliczyć poważne funkcje, które już pełnią 
w przemyśle i rolnictwie, nauce, kulturze, w ad­
ministracji państwowej i partii.”

W tym samym numerze POLITYKI znajduje się 
artykuł Krzysztofa Kąkolewskiego pt. Bez bio­
grafii również poświęcony trzydziestolatkom, 
umiejscowionym pomiędzy „kolumbami” uro­
dzonymi w latach dwudziestych a „pokoleniem 
atomowym” urodzonym w latach czterdziestych. 
Autor stwierdza:

„Pokolenie bez biografii jest pokoleniem, z któ­
rego istnienia nikt nie zdaje sobie sprawy. To 
właśnie trzydziestolatkowie, wciśnięci między słyń 
nych: starszych od nich o dziesięć lat i młodszych 
od nich o 10. Pokolenie, którym nigdy się nikt nie 
zajmował, nie analizował, nad którym nigdy nie 
dyskutowano, które nigdy nie zwróciło na siebie 
uwagi — ba, nigdy właściwie nie zostało spostrze­
żone i wyodrębnione.”

Znów mamy w Polityce jakiś odkrywczy temat. 
Aż dziw, że dotychczas nikł się tymi sprawami 
bliżej nie zainteresował.

Rodzina - rozwód - alimeniy
W PRAWIE i ŻYCIU znajdujemy ciekawą dys­

kusję na temat projektu kodeksu rodzinnego 
i opiekuńczego. Sprawie tej poświęcone są 
dwa artykuły: Kazimierza Lipińskiego Zasady, 
projekt i rzeczywistość oraz Jana Winiarza 
Trwałość małżeństwa i dobro rodziny. Autor 
drugiego artykułu polemizuje z omawianym w 
tej rubryce artykułem pł. Między życiem a za­
sadami, opublikowanym przed dwoma tygodnia­
mi w Polityce. Mimo polemicznego tonu J. Wi- 
niarz zgadza się z niektórymi tęzami wspomnia­
nego artykułu z Polityki. Pisze on:

„Unormowanie, jakie proponuje projekt, jest 
nieco rażące i rzeczywiście budzi nieodparte re­
miniscencje stosunków wyrosłych w innych forma 
cjach. Toteż podpisuję się pod przekonywającymi 
wywodami U. J. i myślę, że na ten temat usłyszy­
my jeszcze dalsze wypowiedzi”.

Na pewno usłyszymy, tym bardziej że od pro­
jektu (w praktyce bardzo często jest kilka ko­
lejnych projektów) do ustawy droga daleka.

Prawa i obowiązki lekarza
Drugi temat z dziedziny prawa, którego nie 

sposób w naszym przeglądzie pominąć, znaj­

dujemy w artykule Józefa Litwina pt. Projekt 
ustawy o zawodzie lekarza (również PRAWO 
i ŻYCIE). J. Litwin omawia projekt nowej ustawy 
o zawodzie lekarza, poddany pod dyskusję pu­
bliczną. Autor koncentruje się na zasadach prze­
wodnich ustawy i najważniejszych innowacjach. 
Projekt ustawy obejmie swym oddziaływaniem 
ogół społeczeństwa, a więc i artykuł zainteresuje 
wszystkich. Obok takich zagadnień jak uregulo­
wanie dostępu do zawodu, usunięcia z szeregów 

.zawodu, obowiązku pogłębiania wiedzy facho­
wej, zakresu uprawnień zawodowych, praktyki 
prywatnej itp. projekt wyczerpująco reguluje za­
gadnienia podstawowych obowiązków lekarzy, 
tajemnicy lekarskiej, podstawowych uprawnień 
lekarzy, podstawowych zasad deonłologii lekar­
skiej i zwalczania znachorsłwa. W tej ostatniej 
dziedzinie projekt podaje definicję nielegalnego 
wykonywania zawodu lekarza.

„Przestępstwa tego — czytamy w artykule — 
dopuszcza się ten, „kto nie posiadając kwalifikacji 
wymaganych do uzyskania prawa wykonywania 
zawodu lub będąc pozbawionym tego prawa podej 
muje zawodowo lub odpłatnie, w jakiejkolwiek 
formie, działalność zmierzającą do rozpoznania lub 
leczenia chorób niezależnie od tego, czy stosuje w 
tym celu środki i metody uznawane przez wiedzę 
medyczną.” ,

Tak więc wśród wielu innych problemów docze­
kał się wreszcie rozwiązania ten, z którym od 
dawna nie mogliśmy so^ie poradzić.

Marksizm a lilozolia człowieka

To tytuł kapitalnego artykułu polemicznego 
Adama Schaffa w NOWEJ KULTURZE. Trudno 
omówić cały ten artykuł, którego myślą prze­
wodnią jest pokazanie nowych problemów i py­
tań stających przed marksistami w związku z pod­

jęciem przez nich problematyki filozofii czło­
wieka.

„Problematyka filozofii człowieka stała się bo­
wiem w naszym okresie ostrych wstrząsów społecz 
nych w skali międzynarodowej i związanej z tym 
wzmożonej autorefleksji nad stosunkiem jednostki 
do społeczeństwa nie tylko przedmiotem, lecz rów­
nież instrumentem walki ideologicznej. I choćby 
dlatego ideolog musi zainteresować się na dłuższą 
metę tą problematyką, albowiem pod naporem po­
trzeb praktyki politycznej pęknie nawet najsolid­
niejszy pancerz dogmatyzmu.”

Problemy okręgu konińskiego
W NOWEJ KULTURZE szczególnie zainteresuje 

poznańskiego czytelnika recenzja pióra Feliksa 
Fornalczyka pt. Zmienia się krajobraz i ludzie. 
Recenzent omawia książkę poznańskiego socjolo­
ga Władysław Markiewicza pt. Społeczne proce­
sy uprzemysłowienia — kształtowanie się zakła­
dów produkcyjnych w konińskim rejonie górni­
czo-energetycznym.

„Łatwiej (...) przekształcić krajobraz z rolnicze­
go na przemysłowy niż psychikę ludzką, mimo, iż 
sami ludzie przyczyniają się do zmiany krajobra­
zu. Książka poznańskiego socjologa Władysława 
Markiewicza (...) jest pod tym względem bardzo 
pouczająca. Autor czyni bowiem przedmiotem 
swoich badań i opisów ową mało jeszcze u nas po­
znaną dziedzinę wpływu uprzemysłowienia na spo­
łeczeństwo, którą jedni zaliczają do socjologii prze 
mysłu, a inni do psychologii społeczeństwa. (...) 
Zmiany krajobrazu objęły tak szeroki obszar po­
wiatów południowej i wschodniej Wielkopolski, że 
„trudno przewidzieć, w jaki konkretny sposób do­
konywać się będzie zmiana postaw światopoglądo­
wych ludności tej ziemi”. Praca Władysława Mar­
kiewicza stanowi pierwszą sondę w ten gąszcz no­
wych zjawisk i nowych problemów. Te badania 
przyniosły już jednak cały szereg ważkich spostrze­
żeń i hipotez, które wymagać będą jeszcze potwier­
dzeń w dalszych badaniach.” LEKTOR


